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nia wczora jszego o godzini e 1 l  p r zed  p o ł u ­
dni em,  gdy N.  Fan  w ró c i ł  7, pa r a d y  woj sko ­
wej, s ena torowie ,  c z ł on kow ie  izby pose l sk ie j ,  
°r«z u r zę dn i c y  cywi ln i  i wo j skowi ,  sk ł ada l i  
^■N. Pańs twu  swoje u szanowan ie  j ako  w  r o ­
j n i c ę  ko ronacj i  N . N .  Pańs twa.  O godz ini e  
4 Po p o łu dn iu  p r zy j ec l i a ł  do War szawy  J .K.M.  
*'^5.e na s t ępca  t r o nu  p ru s k i e g o .  Wyjeżdża ł  
S p r z e c i w  n i ego t u t e j s zy  k on su l  p r u s k i  P .  
®zmit .  Wieczo rem domy  r zęs is t o oświecono.

N.  Cesa r z  i K ró l  J.  M. C.  r a c z y ł  pos t ano ­
wieniem z dnia  12 (21)  b.  m.  mianować JP .  
^ a x y m i l j a n a  l i r .  F r e d r o  k u ra t o r e m  k ró l .  Ale-  
* flnd rowsk i ego  u n iw e r s y t e tu  i pomocn ik i em m i ­
nis tra p r e zyduj ące  go w kom.  r z ąd . wyzna t i  r e ­
l igi jnych i oświeceni a pub l i c znego,  do wydzia­
łu o świeceni a pub l i c znego .

^  rozm a i ty ch  okol i c  k ró l e s twa  donoszą ,  źe 
*?sieWy nie  r ok u j ą  obfi tych plonów.  W wie- 
*n miejs cach zaszkodz i ła  zbyt eczna  wi lgoć z 
"' ielkiej  mas sy  śn i egu,  w i n nyc h  s ame  mrozy  
b y ły im  szkod l iwe .

C h ło p  mi l j onowy  sprowadza  jeszcze  widzów 
1,3 t e a t r  narodowy;  w B e r l i n i e  zaczęto go wy .  
sla\viać n ie równie  późni e j  j ak  u nas,  a publ i -  
Ę/t lość tamte j sza  j u z  się n im  zn ud z i ł a .  Ustą-  
b ' t  on tam miejsca  podobnej  m e l od ra m ie  p.  I. 
^ t p e n k o n n : k t ó r a  znowu w n e t  pójdz i e  w za-
poinnienie.

Pewien  obywa te l  z k r a ko w sk i e go ,  r o z u m ie ­
j ą c ,  że będz i e  mó g ł  ko rz ys tn i e  spr zedać  wo­
ł y  na P ra d z e ,  u tu c z y ł  je i p r z y p ę d z i ł  do W a r ­
szawy,  a l e  m u  tak ma łą  cenę podawano,  iż 
nie  o d b i e r a ł  w n ie j  w ła sny ch  kosztów;  co wię­
ksza  zn a l az ł  c enę  wołów z z a  W is ły  t am p r z y ­
p ę d z o n y c h ,  t ak  n i s k ą ,  iż sam z a k u p i ł  znaczną  
ich i l ość .

P ro śb a  do m i io śn ik ó w  r z e c z y  o jc zy s ty c h .  — U trzy ­
muje sie podan ie ,  że  rodzina Koperników w y s z ła  ze  
w si Ł u s k o w ie c  , leżącej blisko miasta 1 a b ja m c e , w  
da w nem woje wódz. s ieradzkićm , należącej k iedyś  do 
k apitu ły  krakowskiej. Jeden z cz ło n k ó w  tej k ap itu ły  
m ia ł  z rzeczonej w si w ziąść  w s w ą  opiekę i w  Kra­
kowie  w y c h o w a ć  ohtopczyną, który się  n a z y w a ł  Ko-
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ernik. IV n  w ychow aniec  dobroczynnego  k ap ła na z o -  
ta w sz y  potem o b yw ate lem  k rak ow sk im , m o g l  byt, 
ziadem lub ojcem astronoma n a s z e g o , ale  nie m o g l  

byc  sam ym  astronomem. Ojciec bow iem  astronoma  
n a sz e g o , 'o b y w a te l  k r a k o w s k i , przeniósł się z  K ra­
k o w a  do Torunia , gdzie  przyją ł  o b y w a te ls tw o  roku  
1/82 w osin lat po powrocie  w o je w ó d z tw  pomorskie­
go nialborskiego i che łm ińsk iego  do korony polskie.;, 
a r. I4S3 umarł. T u  roku 3413 (1. 19 lutego urodził  
mu się s y n ,  Mikołaj Kopernik ( Znańy z  n ieśmiertel­
nego dzie ła  de R e to lu t io t i ib u s  orliium coe le t t iu m  au tor)  
i tu pod okiem rodziców w z ią ł  pićrwotne w y c h o w a ­
nie. Żtąd nareszcie  z  już dobrem.j początkami nauk  
szkolnych  b y t  w y s ia n y  do akademji krakowskiej . 
Zwracając u w a g ę  na te praw dy i da ty h is to r y c z n e ,  
zan os im y  prośbę do m iłośn ików  r zec zy  o jczystych  , 
aby w iadom ość  jaką mają lub w y n a le ź ć  m o g ą  o po­
chodzeniu Koperników ze  wsi rzeczonej Ł askow ice ,  
a którą można w y d o b y ć  z  daw nych  archiwów domo­
w y c h  , lub k ośc ie ln ych ,  lub ziem skich ,  lub nareszcie  
grod zk ich ,  p rzes łać  raczyli  do biblioteki uniwersyt.  
warszawskiej .  Oprócz tego  utrzymuje się mim po­
danie , iż ojciec astronoma naszego był Olbornikiem  
lub G w arkiem  w górnictw ie  olkuskimi.  1 oszukiwa-



nia w tym razie czyn ił  juz m inister  sprawiedliwości 
za  x icz twa warszaw skiego  , ale je  p rzerw a ła  zm ia­
na polityczna.Zanosimy u ięc druga prośbę do rodaków, 
a  mianowicie do obywateli  w d z tu a  k rakow sk iego ,  
a b y  wiadomość usprawiedliwioną, j ak ą  o tym  szcze­
góle mieć lub wynaleźć m o g ą ,  także udzielili pro­
sz ą cy m ,  p rzesy ła jąc  ją  do bibljuteki uniwersyteckiej 
warszawskiej.  — (Szanowni Redaktorowie pism cza­
sowych warszawskich , raczą  tę  prośbę przez swoje 
p ism a ogłosić).

(A. n . ) O browarach zw anych  drewnianemi.  — 
« B row ary  te zaczynające się upowszechniać  w L i ­
twie,  zw y cza jn ie  drewnianemi są nazwane  dla tego, 
że w miejscu kotłów metalowych , używają  się w 
n ich czopy drewniane tak  do gotowania  , jako i do 
p ę d z e n ia ,  czyli dysty lowania  wódki. Czopy te m a ­
j ą  wewnątrz  osadzone żelazne piecyki , k tórych cze­
luście wys ta ją  zew nątrz , a  rury  na w ierzchu piecy­
k ó w  przyprawione i przez boki czopów przechodzą­
ce odprowadzają  dym do kominów. Pułkownik  hr. 
Przezdzieck i  najpierwszym b y ł ,  k tó ry  u rządził  ta ­
k i  b ro w ar  w dobrach swoich Smorgonie z w a n y c h ,  
w gubernji  w ileńskie j,  powiecie oszmiańskim poło­
żonych. Doznane korzyści w skaza ły  mu wkrótce po­
trzebę  zaprow adzenia  podobnegoż urządzenia  b ro­
w aru  i w wielu innych dobrach Jego ,  a  mianowicie 
w  dobrach Wojstom z w a n y c h ,  gdzie wielki b row ar 
o 5 beczek li te w skich (*/ codzień wyrab iający ,  prze­
tw orzonym  zosta ł  podobnież na drewniany. W ypa­
lano w nim na jprzód  d rzew  na dzień wozów 3(1,dziś 
ich 7 takiehże wystarcza.  T a k  wielka oszczędność 
w  opa le ,  nie jest  jeszcze jedyną  korzyścią  z t ak o w e ­
go browarów u rządzen ia ;  albowiem rzecz oczywis ta ,  
że zyskuje  się w nim wiele na  m iedzi,  której tu 
b a rdzo  mało potrzeba. Wyrachowano, iż w równym 
tys tem acie  u r z ą d z e n ia , dziesiąta część kosztu po­
dejmowanego zwykle  na koszt m iedz i ,  dosta teczną 
jes t  na sporządzenie zas tępujących je  kubłów dre­
wnianych z Żelaznem okuciem i wewnętrznymi pie­
cykami.  Kubłów takich u żyw ają  także do robienia 
wody  gorącej i na inne potrzeby oprócz brow arnej:  
jako  to t do prania  i t. p. Jeżeli kub ły  są sosnowe 
( j ak ie  używ ają  się najpospoliciej) potrzebują  poprze­
dniego w ygo tow an ia ,  w c/.em dostatecznie jest  t r zy ­
kro tne  wylanie w rzątk ti .  Inaczej braha  i wódka 
m ia łab y  w pierwiastkowych robotach odrażający 
smak i zapach sosnowego o le ju .» (Pow yższy appa- 
r . ' drew m any  do pędzenia wódki od da w na znany 
jest  w Niemczech: lecz że się nie o kaza ł  zupełnie  
d o godnym , przeto  nie jest  upowszechnionym. A lu­
bo zaleca się on oszczędzeniem drzew i kosz tu  na 
miedzi ; doświadczenie jednak pokazało . iż częstym 
ulegając z ep su c io m , zwłaszcza  w miejscach gdzie

(*) Beczka litewska czyni polskich korcy  3 g a rc y  12.
(P. u. k. p.)

k lepki drewniane s ty k a ją  się z piecykiem żelaznym) 
w y m a g a  kosztów naprawy. Co większa, traci się'® 
nim n iem ała  ilość alkoholu , k tó ry  przy podwyższę-- 
nćj tem p era tu rze ,  przez pory drzew a  się  ulatni*e 
W reszcie  ap p a ra t  t e n ,  jakkolw iek  d r e w n i a n y ,  nie 
zarad za  przypaleniu się roboty; robota  ta  ma zetknięć* 
ze ścianami piecyka i ru rą  żelazną, k tó ra  właśnie do 
jej ogrzewania  służy.)

W y s z ł o  z d e u k u  d z i e ł o  p .  t .  T u  c h a z y  c z y ­
l i  R o z m o w a  o Ż y d a c h ,  p r z e z  S t a n i s ł a w a  Ho -  
g e ;  p r z e d a j e  s ig w x i g g a r n i  I l u g u e s  e t  Ker* 
m e n  p o  z ł p .  3.

U w i a d o m i e n i e .  — , W  s k ł a d z i e  P .  C i e c  h a no -  
w s k i e g o  u t r z y m u j ą c e g o  p r e n u m e r a t ę  w s z y s t k i c h  
p i s m  p e r j o d y c z n y c h ,  a m i e s z k a j ą c e g o  na  P o d ­
w a l u  o b o k  k r ó l a  Z y g m u n t a ,  p r z y j m u j e  s ig t a ­
k ż e  R e d a k c j a  w s z e l k i c h  m e m o r j a ł ó w ,  p o d a ń  1 
p i s m  s ą d o w y c h  l u b  a d m i n i s t r a c y j n y c h  w j g z y  
k a c h  f r a n c u z k i m  i p o l s k i m .

Dnia 21,2 2 i 23 b. m. w prowadź, przez  rogatk i w ars* 
prags: ż y ta  kor. 528; pszenicy 499; grochu 44; gry­
ki 6; jęczmienia 578; owsa 778; siana fu r  570; slo- 
m y 177; d rzewa 13.(i; węgli 174 ;  m ą k i  pszennej’ 49; 
żytnej 35ti; gryczanej 44; kaszy  jaglanej (i; gryczanćj 
44 jęczmiennej 05; wołów 897 cieiąt-300; w ieprzy  713; 
ba ran ów 13 ; drobiu 3753 m asła  funt.  770; sło­
niny połci 197; p iwabec .  — gorzałk i  ga rcy  72- jaj 
1548 kóp; sera 4492 sztuk.

Dnia  21 b. m. płacono na targach  warsz. i prag: żyto 
od 8* d o 9  gr.  15 ; pszenicę od 21 do 221; groch od 8 do 
10 g r —; fasolę od — d o —; g ry k a  pd — do— jęczmień 
od 8 do 9; owies od 6* do 7 ; mąkę  psz. ordy. od 
33 do 3 4 l ;ż y tn ą  pyt. od 16 do 17 ; £a'szę jag laną  od 
13 do 20; g ryczanę  zwycz. od 14 do 16 ; gry.  drob. 
od 28 do 36; per łow ą od — do 36; ordyn, od i ł  
do 13; sążeń drzewa sos. od 24 do 26; woły od 6 
do 19 iluk: cielęta od 9 do 20,- barany od — do — 
wieprze od 36 do 9 0 z ł . ; m asła  funt 26 gr. do zł i 
ston. funt  16 groszy.

Przyjechali  do W a r s z a w y . — Chodeoki Woje. dep.
256 I - r e t a ; Borkowski Dunin Michał dep. 4^4 Krak. 
P rz e d . ;  X. Burzyński biskup 473 Senat.;  M ałachow ­
ski Leon lir. 613 W ierzbow a; Mirski Adam xiąże 47fi 
Ni. Senat. ;  IMichta Antoni poseł 463 Senatorska; ZbO- 
hiski Józe f  hr. 614 Niecała ;"Sołtyk W lad. deputow- 
636 T ręb a ck a ;  Deskur And. poseł 718 L eszno;  Cli- * 
szczyński Nepomucen 584 D łu g a ;  Tyszkiewicz  ka­
sztelan 570 D łu g a ;  X. Ant. Fijałkowski p ra ła t  ka­
pi tu ły  z W ło c ław k a ;  Józe f  Fi jałkowski  ob. z X . Poz.

Dziś wyciągnięto z kola  loterji liczbowej następu­
jące nu m era :  45*. 76. 27. 38. 14.
Dziś z rana  ciepła stopni 10. — Wczoraj w polud 20. 
JfiiATR NARODOWY. Dziś:  Op: Cyrulik  Sewilski.
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^ e j m ‘ "n orwegsk i  u c h w a l i ł  n a s t ę p u j ą c y  a d r e s  
do k r ó l a  p o d  d .  2S k w i e t n i a :  “  N .  P a n i e !  U-  
p ł y n ę ł y  w i e k i ,  do  c z a s u ,  w k t ó r y m  l u d  n o r -  
Wegski  7,now u m i a ł  s z c z ę ś c i e  w i d z e n i a  , j a k  
u r o c z y ś c i e  i r e l i g i j n i e ,  w t y m  t u  k r a j u ,  wł o-  
Sona b y ł a  k o r o n a  H a r a l d a  H a r f a g e r a  n a  g ł o w ę  
j e g o  k r ó l a .  P r z e j ę t y  r a d o ś c i ą  n a r ó d  u j r z a w s z y ,  
t e n  s y m b o l  n i e p o d l e g ł o ś c i  N o r w e g j i  n a  u w i e ń ­
c z o n y c h  w a w r z y n a m i  s k r o n i a c h  M . u b o ­
l ewać  m u s i a ł ,  ze  k r o l o w a  J .  d l a  z d r o w i a ,  m c  
m o g ł a  b y ć  u c z e s t n i c z k ą  t e j  n a r o d o w e j  u r o c z y ­
s tośc i .  T e r a ź n i e j s z y  S t o r t h i n g  u waza  za d r o g ą  
p o w i n n o ś ć  s w o jg ,  w y n u r z y ć  u c z u c i a  m i ł o ś c i  i 
'wdz i ęcznośc i ,  k t ó r e  ł ą c z ą  l u d  n o r w e g s k i  z d y -  
t iast ją  W.  K.  M. ,  u c h w a l i ł  z a t e m  j e d n o m y ś l ­
n i e ,  p r o s i ć  W .  K- M.  a ż e b y  d o s t o j n a  m a ł ż o n ­
ka j e g o  k o r o n o w a n ą  b y ł a  j a k o  k r ó l o w a  N o r -  
vregji  a ż e b y  t e n  o b r z ę d  o d b y ł  się  w C h r y s t j a -  
Bj i ,  t a k ,  i ż b y  r e p r e z e n t a n c i  n a r o d u  m i e l i  s z c z ę ­
ście o t o c z e n i a  W .  K.  M.  i j e g o  d o s t o j n e j  r o ­
dz iny  w ś w i ą t y n i  N a j w y ż s z e g o  i p r o s z e n i a  n i e -  

o b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  d l a  t wo j e j  d y n a s t j i  i p o ­
u c z o n y c h  k r ó l e s t w .  S t o r t h i n g  p o s p i e s z y  z p o ­
d w a l a m i ,  j a k i e  k u  t e m u  b ę d ą  p o t r z e b n e ,  i 
,r|a n a d z i e j ę ,  że  w k r ó t c e  b ę d z i e  m ó g ł  z a p e w n i ć  

K .  M.  u s t n i e  o s we j  w i e r n o ś c i  i s c r d e c z -  
t lctn p r z y w i ą z a n i u . , ,

W K o p e n h a d z e  o t r z y  m a n o  w i a d o m o ś ć  z e S t a m -  
^ u ł u ,  iż  S u ł t a n  w s k u t k u  t r a k t a t u  p o k o j u  z 
^ o s s j ą ,  w y d a ł  r o z k a z ,  a ż e b y  w s z y s t k i e  o k r ę ­
ty d u ń s k i e ,  s z w e d z k i e ,  h i s z p a ń s k i e  i n e a p o l i -  
tań s k i e  w p u s z c z a n e  b y ł y  na  p r z y s z ł o ś ć  b e z  ż a ­
dnej  o p ł a t y  i p r z e s z k o d y  n a  m o r z e  C z a r n e .

^  L o n d y n i e  z r o b i o n o  z a k ł a d y  5 p r z e c i w  j e ­
d n e m u ,  ż e  k r o i  a n g i e l s k i  b ę d z i e  w c z e r w c u  na  
" ^ ś c i g a c h  k o n n y c h  w A s co t .

A n g l j a  p ł a c i  r o c z n i e  p o s ł o w i  s w e m u  w P a -  
t y ż u  1 2 , 0 0 0  f.  s . ,  w P e t e r s b u r g u  i W i e d n i u  

1 3 , 1 0 0  f. s . ,  w M a d r y c i e  1 3 , 0 0 0 ,  w H a d z e  
l 3 >000 f .  s. ;  o p r ó c z  t e g o  l i c z ą  p o s ł o w i e  nad.- 
, 'vy c za j n e  w y d a t k i .  T i m e s  m ó w i  z t e g o  p o ­

w o d u :  (< C z y  s ł y c h a n a  r z e c z  w ś w i ę c i e ,  i ż b y
t a k  w i e l k i e m i  p e n s j a m i  o b d a r z a n o  u r z ę d n i k ó w  
d y p l o m a t y c z n y c h ?  Z n a k o m i c i  p a n o w i e  w k r a ­
j a c h ,  w k t ó r y c h  nas i  p o s ł o w i e  u r z ę d y  s p r a w u ­
j ą  c h c ą  w w y d a t k a c h  i m  w y r ó w n a ć  i z t ą d  to 
u s k a r ż a ł  się  r z ą d  n i d e r l a n d z k i ,  że  A n g l j a  z a ­
c h ę c a  k r a j o w c ó w  do  z b y t k u . , ,

P .  O ’C o n n e l l  w n i e s i e  w p a r l a m e n c i e  b i l  d o ­
z w a l a j ą c y  z a w i e r a n i a  ś l u b ó w  m a ł ż e ń s k i c h  m i ę ­
d z y  k a t o l i k a m i  i p r < K cs l a n t a mi ,  i u d z i e l a n i a  t e ­
go s a k r a m e n t u  o s o b o m  o d m i e n n e j  w i a r y  p r z e z  
x i ę ż y  k a t o l i c k i c h .

M i e j s c o w y  r z ą d  b e n g a l s k i  w I n d j a ć h  w s c h o ­
d n i c h ,  w y z n a c z y ł  2 0 , 0 0 0  r u p j i  na  n a g r o d y  za 
n a j l e p s z ą  u p r a w ę  t y t u n i u ,  c u k r u ,  b a w e ł n y  i 
c ho do wa  n ie  j e d w a b n i k ó w .

L o r d  P r u d h o e ,  b r a t  x i e c ia  N o r t h u m b c r l a n - 
da p r z y w i ó z ł  d o  A n g l j i  s z c z e g ó l n e  z w i e r z e  z 
n a d  N i l u .  N a z y w a  s i ę  L c u k o r y x  i m a r ó g s i ę -  
g a j ą c y  aż  do  ogona .

P .  R o t s z y l d  o d e b r a ł  n i e d a w n o  s z k a t u ł k ę , w  
k t ó r e j  b e z i m i e n n y  p r z y s ł a ł  m u  2 0 9 0  s z u f r y n ó w  z 
t y m  w a r u n k i e m ,  a ż e b y  d a r  l en  o g ł o s i ł  p r z e z  
g a z e t y .  J e d n a  g a ze ta  l o n d y ń s k a  p i s z e ,  iż d a ­
w a ć  P .  R o t s z y l d o w i  p i e n i ą d z e  j e s t  t o  s a m o  , 
co p o s y ł a ć  m a s ł o  do  H o l l a n d j i ,  a l b o  w ę g l e  k a ­
m i e n n e  do  h r a b s t w a  N e w c a s t l e .

r V a w y s p i e  T e r c e j r z e  z n i e s i o n o  k o n s t y t u c j e  
p o r t u g a l s k ą ,  n a d a n ą  p r z e z  D o n  P e d r a ;  d o t y c h ­
czas t r w a ł a  o na  t a m  t y l k o  p o z o r n i e ,  bo  j e j  r e -  
j c n c j a  D o n n y  Ma r j i  n i c  w y k o n y w a ł a .

Z w y p r a w ą  f r a n c u z k ą  p r z e c i w  A l g i e r o w i  p o ­
p ł y n i e  t a k ż e  k a p i t a n  p r u s k i  R l e r w  c e l u w o j e n -  
n o n a u k o w y m .  W N e a p o l u  ż y c z ą  j a k  n a j l e p s z e ­
go p o w o d z e n i a  w y p r a w i e  a l g i e r s k i e j ,  w n a d z i e i ,  
i ż  z w y c i ę z t w o  F r a n c u z ó w  w p ł y w a ć  b e d z i e  p o ­
m y ś l n i e  n u  h a n d e l  W ł o c h  z A f r y k ą .  R z ą d  f r a n -  
e u z k i  n i e  w ą t p i  o p o m y ś l n y i n  w y p a d k u  w y p r a ­
w y ,  t y m  b a r d z i e j ,  iż m i a ł  o t r z y m a ć  wi a d o mo ś ć ,  
że  S u ł t a n  p o z w o l i ł  w i c e k r ó l o w i  e g i p s k i e m u  z a ­
wojować d l a  s i e b i e  T u n i s  i T r i p o l i s , t a k ,  iż  
m o c a r s t w a  n i e  m o g ł y b y  w t a k i m  r a z i e  u c z y ­
n i ć  d y w e r s j i ,  k o r z y s t n e j  d l a  D e j a  a l g i e r s k i e -
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go, al e musiałyby myśleć o włssńem bezp ie ­
czeństwie.  W każdym razie nie będą one gor ­
liwie pomagały Dejowi algierskiemu,  bo p r ze ­
waga tego włądzcy afrykańskiego by ła  dla 
nich nieznośną.

Kilka okrętów sardyńskich popłynę ło  na mo­
rze; nie wiadomo wszakże,  czy ku Algierowi,  
czy ku brzegom hiszpańskim dla połączenia się 
zflot tą hiszpańską przeciw południowej  Ame­
ryce.

Dnia 10 maja miało 10 biskupów konfe ren­
cję z xięcicm Polignac W  Paryżu.

P ó ź n a  starość.  —  P od łu g  zdania sprawy 
Lar reja ,  by ło  w Kairze r. 1800, 35 ludzi ma­
jących po 100 lat i więcej.  W Hiszpanji  wi­
dziano przeszłego roku 13 starców, którzy w 
St.  Jean le Peyo (w Galicji) przyjmowali  sa­
k r am en t  kommunj i ,  a z k tórych najmłodszy miał  
l at  110, najstarszy 127. W Anglji  liczą Ogó­
ł e m  na 3,100 osób jednego starca 100 l e tn ie ­
go.  Na początku wieku teraźniejszego było 
TV II •landji między 47,000 mieszkańców,  OL osób 
mających po 95 do 104 lat.  W Rossji z 801,652 
osób 5531 mających po 100 i 1 32 l a t ; lecz w 
Wegrzech rodzina Jana Rovin stawia nam przy­
k ł a d  najszczególniejszy długiego życia.  Oj­
ciec p rzeży ł  172 la t ,  jego żona 164; 142 lat 
żyli  z sobą jako małżonkowie,  a najmłodsze z 
dzieci miało podczas ich śmierci  lat 115*

Sposób aby p iw o  n iew yrobione bu te lek  nie 
rozsadza ło .

Wziąść s łomkę żytną bez kolanka,  cokol­
wiek dłuższą od korka,  i wraz z nią zatkać bu­
t e lkę  tak mocno, jak potrzeba,  można być pe­
wnym,  iż żadna bute lka  choćby i najsi lniej  za­
korkowana,  nie p ę k n i e ,  gdyż powietrze n ie ­
znacznie tą s łomką uchodzi.  Trzeba tylko s ło m ­
k ę  wpuścić dłużej  cokolwiek w butelkę  j ak 
kor ek .

V  N u b i jc zy k ó w  w przypadku śmierci  zabój­
ca obowiązany dać rodzinie zabitego p e ­
wny  o k u p ,  d l a  rządcy zaś 6  wielbłądów,  1 kro-
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wę i 7 owiec, albo jeżeli  sam nic jest wsianie za* 
stąpić go ma rodzina jego. N a k a ż d ą  ranę pod­
ł u g  różnych części ciała,  różna cena ustanowio­
na w owocach i Dhuarn (rodzaj  krajów zbo­
ża.) ^Pod ł ug  opisu l lurckhardta pewny szczep 
koczujących Nomadów ku Abissynji  mieszkają­
cy, i iul l ingas zwany,  wykonywa na zabójcy 
zemstę w sposobie naj szkaradniejszym.  K re ­
wni zabitego złapawszy mordercę dają uroczy­
stą rodzinną ucztę,  na którą winowajcę, pomię­
dzy biesiadników do Angarcyg (zwyczajny unich 
sofy rodzaj)  uwiązanego przynoszą,  temuż gar­
dło brzytwą podrzynają I krwią w czarę sply-  
nioną wszyscy się uracznją.

W ie lu  z  o b y w a te l i  n ie  ż y c z y  sob ie  a b y  d o b ra ,  do* 
m y  i t. p. w d z ie r ż a w ą  p u łc ić  się m a ją c e  lub  na  sp rze­
daż. w y s t a w i o n e ,  b y ł y  o g ła s z a n e  p r z e z  p i s m a  publi­
czne.  Ś ą  takoż,  i inne  i n t e r e s a ,  k tó r e  d la  ro z m a i ­
t y c h  w zg lędów  o g la s z a n e m i  b y ć  nie m ogą ,  D la  tegd 
m a ją c  z nich  n iek tó re  w tej  k a te g o r i i  bę d ą c e  , m an ' 
z a s z c z y t  don ieść  in te re so w a n e j  pub l iczności ,  ż.e w sze l­
kie  in fo rm a c je  w b ió rzc  n a s z e m  w zg lędem  t a k o w y c h  
co dz ienn ie  p o w z iąść  m ożna  od g o d z in y  Sej ran o  do 
bej w ieczór.  — K a c z a n o w s k i .

P o t r z e b n a  j e s t  D z ie r ż a w a  Wsi o k i lk a  m il  od 
W a r s z a w y  z a  4000 — 50(',» roczn ie  ; k to  t a k o w ą  po­
s i a d a  r a c z y  się z g ło s ić  do b ió r a  in fo rm a c y jn e g o  
K ra k .  P rzedn i .  N ro  377.

KOCZ poczwórny, odnowiony, dobrego fasonu do 
sprzedania , i dwa inne Kocze do najęcia na Kra­
kow.skićin Przedni. N. 391 u niaistra Wisbeka.
I P r z y  u l icy  N ow olipk i  pod  N rem  2402 m in ą ­
w s z y  k a n t o r  Jen .  L o te r i i  , p i ą ty  dom  g d z ie  s z t a c h e ­
t y  od u l i c y ,  j e s t  m iesz k an ie  ro czn e  p r z y  ogrodzie 
w e s o ł y m i  p r z y je m n y m  z cz te rech  pokoi z  kuchni®' 
g ó rą  i p iw n icą  od Sgo  J a n a  do n a j ę c i a ;  b l iż sz ą  wia­
d o m o ść  p o w z iąś ć  m ożna  u O g rodn ika .

K lacz  b r u d n o - k a s z t a n o w a t a , a n g l i z o w a n a  * 
s ieum  l a t  m a j ą c a ,  d o b rz e  u jeżd żo n a  i b a r d z o  spo­
k o jn a ,  jest do s p r z e d a n ia  z a  cenę  b a rd z o  u m i a r k o ­
w a n ą .  W idz ieć  j a  m o żn a  w  K r ó l i k a r n i , g d z ie  takz® 
o je j  cenie u dz ie l i  w ia d o m o ś ć  m ie sz k a ją c y  t a m  og i°  
d n ik  M uller .

K O N I  P A R Ę  b ru d n o  k a s z t a n o w a t y c h  a n g l i z o " * '  
n y c h  po l a t  8  m a j ą c y c h ,  z u p e łn i e  z d r o w e ,  u j e z d z  
ne do k a r e t y  lub  p o w o z u  , s ą  do s p r z e d a n ia  P r'(A 
u l i c y  T w a rd e j  pod N. K>86, g d z ie  o cenie  tam że m 
w ie d z ie ć  się m ożna w k a ż d y m  czas ie .
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